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Węgrzyn zeszedł ze seeny
Pod powyższym tytułem 

w „Wieściach Polskich'* * * i 
czytamy:

Dublin. — Rząd irlandzki ko­
munikuje, że na pola Curragh 
rzucono 3 bomby wybuchowe i 
kilka bomb zapalnych.

Szczątki jednej bomby zostały 
zbadane przez ekspertów i oka­
zało się, że bomba ta była po­
chodzenia niemieckiego.

Na drugi dzień zrzucono ró­
wnież bomby na terytorium ir­
landzkie w okolicy Dragheda. 5 
bomb spadło na Doleck a 3 na 
Julianstown.

w "-^iscowościach tych nie 
było ofiar.

? o godz. 6 rano, rzu­
cono bomby na Rathdown Park 
Terrace w Dublinie.

Dwa domy zostały zniszczone

Szanghaj. — Ruch strajkowy 
objął tu 10 tysięcy robotników 
i rozszerza się dalej. Zarobki 
wzrosty od r. 1936 o 152 procent, 
natomiast koszty wyżywienia 
wzrosły o 440 procent.

•* *
Warszawa. — Sześć kolumn 

dezynfekcyjnych odkaża miesz­
kania, jakie zostały zwolnione 
przez żydów, którzy przeprowa­
dzili się do dzielnicy żydowskiej 
w Warszawie.

Sc Sc

Białogród. — Około 200 wsi i 
miasteczek zostało zupełnie od­
ciętych od świata na skutek 
trwającej śnieżycy i wielkich 
zasp na drogach. Wyżywienie tu­
tejszej ludności jest bardzo utru­
dnionym. s» Sc *

Pt-rzów. -— Niemiecki Hotel 
w Rzeszowie — „Hotel Stadt 

c.ć — został wykoń­
czony i oddany do użytku Niem­
ców. Malowidła bawarskie, zdo­
biące wnętrze tego hotelu są dzie 
łem Volksdeutscha, malarza Kę­
dziory.

ŻYCZENIA 
KRÓLA WŁOSKIEGO 
DLA ROOSEVELTA

Waszyngton. — Król i cesarz 
Italii Wiktor Emanuel, przesłał 
prezydentowi Roosevelt’osvi na­
stępującą depeszę z życzeniami 
z okazji Nowego Roku :

„J aknajserdeczn iejsze życze­
nia dla narodu amerykańskiego i 
dla Pana4’.

Prezydent Roosevelt odpowie­
dział wyrażając nadzieję, że roi; 
1941 przyniesie narodowi włos­
kiemu sprawiedliwy pokój.

TRAMWAJE WARSZAWSKIE
Warszawa. — Zmiany w ruchu 

tramwajowym w Warszawie zo­
stały wprowadzone w związku z 
urządzeniem dzielnicy żydow­
skiej. Wagony tramwajowe prze 
znaczone dla ludności nieżydow- 
skiej przejeżdżają przez dzielni­
cę żydowską bez zatrzymania się, 
a wsiadanie i wysiadanie z wo­
zów na tym terenie jest zakaza­
ne. Wagony natomiast przezna­
czone dla żydów przejeżdżają bez 
zatrzymywania się przez teren 
dzielnicy nieżydowskiej. Wew­
nątrz dzielnicy nieżydowskiej 
kursują trzy linie tramwajowe.

W związku z utworzeniem 
dzielnicy żydowskiej w Warsza­
wie zniesiono też linie tramwa­
jowe Nr 15, 28 i 29.

BALON ZAPOROWY 
NA MAJORCE

Palma. — W wiosce Inca, zna­
leziono angielski balon zaporo­
wy, który prawdopodobnie zo­
stał przypędzony wiatrem.

KRADZIEŻ PALTA
Vichy. — P. Winiarskiemu 

Bolesławowi, szoferowi ambasa 
dy chińskiej w Vichy skradzio­
no palto wartości 1.000 fr.

i kilka uszkodzonych. Siedem 
osób zostało przywalonych gru­
zami, lecz udało ich się urato­
wać.

Kilka osób zostało rannych.
Spadły również bomby na Fort 

field Road i Laverina Grove.
Kilka domów zostało uszko­

dzonych lecz ofiar w ludziach 
nie było.

W Knockroe około Boamis 
Country, rzucono bomby, które 
zabiły 3 kobiety i raniły 2 męż­
czyzn.

Wreszcie rzucono bomby w 
Emskerry Kilmaćanogue (hrab­
stwo Wicklor). Szczątki tych 
bomb są badane obecnie przez 
ekspertów.

Avignon. ~ Spłonął wielki 
szpital miejski w CavaiÎlon. Pa­
cjentów na szczęście uratowa­
no, lecz szkody materialne są 
wysokie.

S: S«

Warszawa. — 20 niemieckich 
urzędów pracy oraz 76 podod­
działów na terenie „gubernator" 
łostwa” w ciągu roku 1940 zwer­
bowało na roboty do Niemiec 
340 tysięcy robotników. Obok 
robotników rolnych wysiano też 
znaczniejszą ilość robotników 
przemysłowych.

** *
Beyrouth. — Wysoki Komi­

sarz Francji w Syrii, gen. Dentz 
przybył do Beyrouthu, gdzie zo­
stał owacyjnie powitany przez 
władze i ludność francuską i tu­
bylczą.

Lwów. — We wschodniej cz^* 
ści Polski, przyłączonej do Za­
chodniej Białorusi odbyły się 
wybory do miejskich i wiejskich 
Sowietów,

Wojna szczerbi szeregi- pol­
skich artystów. Wśród tych któ 
rych w powojennym święcie 
polskim braknie nam bardzo — 
znalazł się i Józef Węgrzyn. 
Niema już Gustawa-Konrada 
wśród żyjących.

Nazwisko Węgrzyna stało 
się symbolem. Zrosło się z imio 
nami tych co „wyzywali na ser­
ca”, mówiąc słowami świetnej 
roli artysty — Gustawa. Bo też 
z Gustawami, Konradami, Kord 
janami związało się imię arty­
sty.

Wychowanek twardej szkoły 
teatru krakowskiego w tych 
czasach, gdy z całej Polski piel-, 
grzymowało się do Krakowa 
po żywe słowo polskie nieskrę­
powane obcą cenzurą. Dla tych, 
którzy przybywali wówczas do 
Krakowa, przedstawienia sztuk 
repertuaru narodowego były 
prawie że nabożeństwami, do 
teątfu wchodziło się jak do 
świątyni, a słów, jakie padały 
ze sceny słuchało się z prawdzi 
•wem niemalże nabożeństwem. 
A i sami krakowianie odnosili 
się wówczas do teatru z więk­
szym pietyzmem niż w później­
szym okresie niepodległości. 
Repertuar owych czasów był 
zresztą zgoła odmienny niż w 
latach późniejszych. Składał 
się nv-mal wyłącznie ze sztuk 
wielkiego repartuaru. Obejmo­
wał więc poza Szekspirem i kia 
sykami przede wszystkim Mic­
kiewicza i Słowackiego oraz te­
go „ostatniego który wstrząsnął 
duszami i poruszył sumienie na 
rodowe4’ — Wyspiańskiego. Na 
scenie krakowskiej przesunęło 
się wtedy „Wesele4’, będące 
wielkim wyzwaniem rzuconym 
przez poetę, ówczesnemu społe­
czeństwu polskiemu ..wyzwa­
niem’ bólem pisane, „Wyzwolę 
nie’ będące wielkim „sądem na 
rod jwyni’’ a wreszcie „Legion’*

Takim był wtedy teatr krako 
wsi . gdy Józef Węgrzyn był je 
sz ..studentem z płonącymi 
oczami” jak w przemówieniu 
jubileuszowym w wiele lat póź- 
aiiej określił jeden z mówców. 
„Józka”, bo tak wówczas popu- 
iarnic nazywano Józefa Wę­
grzyna, gdy w teatrze krakow­
skim pracował jeszcze artysta i 
reżyser wielkiej miary Maksy­
milian Węgrzyn,

Nie łatwe to było zadanie 
■dla młodego artysty wybić się 
wśród takich tytanów sceny, ja 
cy stale lub przelotnie pracowa 
li dla sławy sceny krakowskiej. 
Dość jednak powiedzieć, że 
„płonące oczy Józka4’ zwycięży 
ły wszystkich. Wspaniały glos i 
niepospolita uroda zdobyły mu 
serca Krakowianek, a porywa­
jący talent dokonał reszty.

Józef Węgrzyn wkładał w 
swą sztukę całą duszę, oddawał

Z ziem
połnocno-wschodnich

Wilno. — Magazyny wileń­
skie otrzymały nakaz zdepono­
wania w banku państwowym 
wszystkich wartościowych prze 
dmiotów srebrnych, złotych i bi 
żuterii, które ulegną konfiska­
cie na rzecz państwa. Wśród lu­
dności Wilna panuje obawa, iż 
skonfiskowane będą także złote 
i srebrne przedmioty oraz biżu­
teria, będące w prywatnym po­
siadaniu. ** *

„Izwiestja” podają, że na Lit­
wie dokonano wywłaszczenia 
obszaru 424.000 hektarów, z któ ' 
rych 387.000 należało do rodzin 
polskich. Wśród dóbr wywłasz- 
szczonych znajdują się majątki 
Radziwiłłów, Tyszkiewiczów 
Przeździeckich i Kościałkow- 
skich.

Inteligencja polska w Wilnie, 
znajdująca się w bardzo cięż­
kiej sytuacji materialnej, uzys. 
kać może obecnie tylko pracę 
fizyczną za pośrednictwem Gieł 
dy Pracy. Instytucja ta zajmu- 
muje sic podziałem pracy. Pra­
cuje się zazwyczaj trzy tygod­
nie, odpoczywa się następne 
trzy, podczas których pracuje 
zastępca, a po trzech tygod­
niach wraca się znów do pracy 
i tak w kółko. Starsi ludzie pra 

jej wszystkie siły. Dlatego zwy­
ciężał i porywał. Zwyciężył 
Kraków, a potem zdobył War­
szawę. Był jakby najlepszym 
wcieleniem romantyzmu i ro­
mantycznych bohaterów.

Obniżenie „poziomu repertu­
aru4’ w czasach po wielkiej woj 
nie było jakby „obniżeniem po­
ziomu życia”. Był to objaw po­
wszechny, występujący wszę­
dzie, nie tylko u nas. To obniżę 
nie się poziomu było jakby 
zwiastunem nieszczęść i klęsk, 
jakie na Europę przyjść miały.

Ale i.w tych latach któż zapo 
mni Józefa Węgrzyna, jeśli go 
widział w „Don Juanie” -Zora­
li, jego jubileuszowej roli czy w 
„Kresie wędrówki’4 Sheriffa. 
Jak wielu twierdziło była to je­
dna z najwspanialszych kreacji 
aktorskich świata, którą przy­
jeżdżali oglądać krytycy i akto 
rży z innych krajów. Ale też ile 
prawdy ile przeżytego do głębi 
tragizmu wkłądał Węgrzyn w 
rolę kapitana w tej szluce wo­
jennej, która dziś nabrała ak­
centów tak bardzo aktualnych.

To też w tej roli znała go ca­
ła niemal Polska. Bo wszędzie 
na gościnne występy Węgrzyna 
dążyły tłumy. Czy to był 
wymagający Lwów, czy prole­
tariacka Łódź.

I oto Józef Węgrzyn, który 
tyle razy umierał na scenie i 
wzruszał do łez widzów stał się 
aktorem tragedii prawdziwej.

Tym razem nie wstanie już z 
desek scenicznych po zapadnię 
ciu kurtyny. Zeszedł ze sceny 
na zawsze.

Życie dzisiejsze potrafi pisać 
bardzo nieprawdopodobne, a 
jednak prawdziwe tragedie. 
Tragedie klasyczne, których 
kanwą jest nienawiść, zemsta, 
ból i śmierć.

Józef Węgrzyn nic żyje, ale 
w ochach tych co go na scenie 
widzieli żyć będzie zawszę. Był 
ulubieńcem Warszawy, życie 

w. sztuce było piękne... do koń­
ca. Umarł w Warszawie ha sku 
tek przeżyć wojennych — Stu­
dent z Krakowa zdał egzamin 
życia celująco.

Jeden z łych, 
co grali z Węgrzynem.

PIĘCIU GÓRNIKÓW 
ZASYPANYCH W KOPALNI

Nowy Jork. — Pięciu górni­
ków zostało zasypanych w ko­
palni Kent, obwodu Pittsburg i 
Rochester. Podczas 18 godzin 
przebywali oni uwięzieni w ma­
leńkim otworze, nie przedstawia­
jącym więcej jak 2 metry kwa­
dratowe objętości, a ponad ich 
głowami wisialy resztki kamieni 
i gruzów, grożąc w każdej chwi­
li zawaleniem.

Po kilku godzinach nadludz­
kich wysiłków ekipy ratunkowej, 
udało się wyratować szczęśliwie 
wszystkich górników.

cują w charakterze stróży noc­
nych, młodzież przy budowie i 
naprawie dróg, kolei oraz w la­
sach. ■ r

*
* «

Na Litwie i Wileńszczyźnie 
wprowadzono karty zakupu na 
towary tekstylne, galanteryjne, 

obuwi-0. Do chwili wprowadzę 
nią kart na towary tekstylne, ga 
lanteryjne, skóry i obuwie ptrzy 
mać można było w Wilnie jedy 
nie na paszport. Przed sklepa­
mi z odnośnymi towarami, któ­
rych prawie że niema, tworzą 
się olbrzymie kolejki. Na pasz­
port dają dwie chusteczki do 
nosa. Ceny obuwia podskoczy­
ły ogromnie w górę mimo „re­
gulacji’4 cen. Do chwili przeję­
cia Litwy przez Sowiety para 
butów z cholewami kosztowała 
70 lit, obecnie 170 lit.

’ « 
S: A

W Wilnie przebywa 99 pols­
kich profesorów uniwersyte­
tów*  oraz około 200 młodszych 
sił naukowych. Zaledwie, 6 z 
nich ma stałe zajęcie.

«» . '•
fc «

Ludność majątków Kamionki 
i Sobierniki, położonych mię­
dzy Wilnem a Lidą, gostała wy 
wieziona w głąb Rosji.

Jak podaje D.N.B.
Nie ma zmian w stosunkach

francnsko-niemieekich
Berlin. — Agencja D. N. B. 

ogłasza następującą informację :
„Korespondenci prasowi zwró­

cili się do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych z prośbą o wyja­
śnienie w sprawie pogłosek, któ­
re się ukazały w prasie zagrani­
cznej co do zerwania stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Frań 
cją a Niemcami.

„Odpowiedziano im, że pogło­
ski te nie mają najmniejszego 
sensu.

„Z punktu widzenia czysto 
prawnego, stosunki Niemiec z 

PRZECIW SPEKULACJI 
W RZESZYOperacje wojenne

50-ty nalot R. A. F. na Bremen
Niemcy bombardują Londyn i Sheffield 

Grecy wznawiają ofenzywp 
Patrole brytyjskie pod Tobruk

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Okręt wojenny nia 

miecki, operujący na Oceanie 
Spokojnym, zatopił dotąd 10 sta 
tków nieprzyjacielskich o łącz­
nej pojemności 64.155 ton. Za­
łogi tych statków zostały wysa 
dzone ostatnio na brzeg na jed­
nej z wysp. Koło Aldeborough 
i Ramsgate uszkodzono dwa 
statki angielskie.

W nocy lotnictwo Rzeszy 
bombardowało ważne ośrodki 
przemysłowe i wojenne w śród 
kowe j i południowo-wschod­
niej Anglii. Warunki atmosfery 
czne były nieco lepsze. Rzucono 
liczna bomby na Londyn, Shef­
field, Yarmouth i Harwieh.

Samoloty R A F. ukazały się 
nad Niemcami Zachodnimi. 
Nie było szkód o charakterze 
wojskowym, lecz szereg do­
mów i trzy fabryki zostały zni­
szczone. Jeden z samolotów 

. strącono.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Podczas ostatniej 
nocy silne, oddziały lotnicze Rze 
szy atakowały okręgi północ­
no-zachodniej Anglii i okolice 
Londynu. Rzucono znaczną 
ilość bomb.

Eskadry R.A.F. atakowały 
po raz 50-ty Bremen, przez trzy 
godziny bez przerwy, rzucając 
dużo bomb zapalających i wy­
buchowych. Wybuchły liczne po 
żary. Poza tym atakowano por­
ty inwazji wzdłuż wybrzeży La 
Manche i Morza Północnego.

W Afryce eskadry brytyjskie 
dokonały nalotów na Bardia, 
Berna. Thimi i Gazala, wyrzą­
dzając poważne szkody. W A- 
fryce wschodniej zniszczono 
szereg budynków wojskowych 
w Sarderat i w Kern, o 80 km. 
na północny wschód od Kassa- 
la. Wszystkie aparaty wróciły

Francją nie mogą być uważane 
za „dyplomatyczne’4, gdyż ogra­
niczają się jedynie do tych, jakie 
zostały ustalone przez Komisję 
Zawieszenia Broni.

„Wreszcie poza tym ograniczę 
niem są utrzymywane stosunki 
za pośrednictwem nadzwyczaj­
nych Ambasadorów p. Abetz i p. 
de Brinon.

„Od czasu spotkania się Kan­
clerza Hitlera z p. Marszałkiem 
Petain nie zaszły żadne zmiany 
w stosunkach francusko • nie

1 mieckich — kończy D. N. B.

’ szczęśliwie. Patrole brytyjskie 
I dotarły pod Tobruk, nękając 
i po drodze kolumny nieprzyja­
cielskie i zagrażając liniom ko 
niunikacyjnym.

Od początku ofenzywy bry­
tyjskiej w Libii, zestrzelono po 
nad 200 samolotów włoskich, 
nie licząc maszyn, zniszczonych 
na ziemi. R.A.F. straciła 20 ma 
szyn.

KOMUNIKATY GRECKIE...
Ateny. — W lokalnych ata­

kach, Grecy znowu zabrali jeń 
ców i sprzęt wojskowy, w czym 
dwa działa. W okolicach Klisu- 
ry i w północnej części frontu, 
po zaciekłych walkach, Grecy 
¡posunęli się znowuż naprzód. 
W okręgu Telepani Grecy wzno 
wili ofenzywę, zakrojoną na 
szeroką skalę. Włosi mają po­
dobno przygotować nową linię 
oporu — od Durazzo do jezio­
ra Ochryda. przez El Basśan.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — W strefie pograni­
cznej w Cyrenaice — działal­
ność patroli i artylerii. Naloty 
nieprzyjacielskie na lotniska 
włoskie w Cyrenaice, nie wywo­
łały większych szkód. Artyleria 
przeciwlotnicza działa bardzo 
sprawnie, tak. że zestrzelono je­
den z aparatów nieprzyjaciel­
skich. Lotnicy włoscy przeprowa 
dzili ataki na kolumny brytyjskie. 
W Afryce wschodniej, akcja pa­
troli i artylerii. Samoloty R. A. 
F, atakowały kilka miejscowoś­
ci w Etiopii, lecz nie wyrządziły 
żadnych szkód.

Na froncie greckim, odbywają 
się dalsze działania patroli i wal­
ki lokalne. Mimo złych warun­
ków atmosferycznych, lotnic­
two dokonało kilku nalotów na 
pozycje greckie i na urządzenia 
przyfrontowe.

Śnieżyce 
w południowo-wschodniej

Francji
LYON. -- .
Z różnych okolic południowo- 

wsdi< dniej Francji nadchodzą 
wiąńomości o poważnych trud­
nościach komunikacyjnych, spo­
wodowanych znacznymi opada­
mi śnieżnymi. W większych mia 
Stach zawieszono komunikację 
autobusową i tramwajową, po- 

! ciągi, przybywają ze znacznym 
i opóźnieniem. Grubość warstwy 
! śniegu sięga w Lyonie — 30 cm. 
J W Saint-Etjenne, Nimes. Tulu- 
i zie. C; cassonne, Avignon, Mon 
telimar i t. p. nad oczyszczaniem 
ulic pracują bez przerwy specjal­
ni ekipy bezrobotnych.

Berlin. — Prasa niemiecka 
ogłasza jako „ostrzeżenie pod 
adresem niepoprawnych szkod­
ników ludu” dekret komisarza 
Rzeszy do spraw cen, grożący su­
rowymi karami za nieprawne po­
garszanie jakości lub zmniejsza­
nie objętości towarów, za uzale­
żnianie dostawy pewnych towa­
rów od dostawy innych artyku­
łów, za umyślne wstrzymywanie 
dostaw w celach zysku, za wzbo 
gacanie się na dostawach wojen­
nych, za uprawianie potajemne­
go handlu i za inne podobne prze 
stępstwa. Winnym grozi również 
skonfiskowanie całkowitych zy­
sków, osiągniętych w nielegalny 
sposób, bez względu na dalsze 
możliwości bytu danego przed­
siębiorstwa.

LOTERIA KRAJOWA
LOSOWANIE XIV SERII 

Nr 909.153
wygrywa 5 milionów fr.

Nry : 430.414 804.127
wygrywają po milionie fr.

Nry : 584.427 683.242 792.412 
wygrywają po 500 tysięcy fr.

Po 100 tysięcy franków 
wygrywają następujące Nry :

079.028 159.673
229.701 262.680
277.469 414.045
728.832 <800.956
817.417 976.616

226.476
274.140
472.828
820.497
989.139

Bilety kończące się na :

Po 50 tysięcy franków 
wygrywają numery 

kończące się na : 
00.940 01.214
30.619 57.433

8.320 wygrywaj; 20.000 fr.
0.436 _ - 10.000 fr.
0.530 — 10.000 fr.
0.711 — 10.000 fr.
0.919 — 10.000 fr.

270 — 1.000 fr.
490 ' — 1.000 fr.
545 1.000 fr.
546 1.000 fr.
82

6
. 500 fr.

220 fr.
1 HO fr.

Lotn ictwo wio sk i e wycofa ne 
z nad La Manche 

Eskadry niemieckie 
przybyły d° Italii

Rzym. — Agencja Stefani og­
łasza informacje o repatriacji 
włoskiego korpusu lotniczego, 
który brał udział w atakach na 
Anglię oraz o przybyciu do Ita­
lii niemieckiego korpusu lotni­
czego.

Korpus ten będzie prowadził 
nadal, walkę ze wspólnym wro­
giem na Morzu Śródziemnym.

Prasa włoska komentuje tę 
współpracę wojskową i podkre­
śla pochwałę, jakiej udzielił Mar­
szałek połowy Kesserling, lotni­
kom włoskim, którzy brali 
udział w nalotach na Anglię.

„Współpraca ta, — piszą gaze­
ty włoskie — jest tym bardziej 
znaczącą, że lotnicy niemieccy 
będą walczyć na Morzu Śródzie­
mnym, a grupa pościgowców 
włoskich pozostanie nad Kana-

GWIAZDKA
W ECHIROLLES - GRENOBLE

Komitet w Echirołles urządza 
Gwiazdkę, dn. 5 b. m. o godz. 
15-tej wsali „Collisee Rondeau45. 
Jasełka będą odegrane przez har 
cerzy polskich z Grenoble, po- 
czem nastąpi rozdanie podar­
ków dzieciom.

Komitet prosi rodziny, mające 
kogoś w niewoli o podanie do­
kładnego adresu przed 5 stycznia, 
ponieważ wysłane będą paczki. 
Zaprasza się wszystkich Roda­
ków z okolicy na Gwiazdkę.

Za Komitet, Chrapla, prez.

SZKOŁY NIEMIECKIE
W „GUBERNATORSTWIE" ’
Niemieckie szkoły średnie ogól 

nokształcące istnieją na terenie 
„gubernatorstwa” w Chełmie. 
Krakowie, Piotrkowie, Przemy­
ślu, Rabce, Tomaszowie Mazo­
wieckim, Warszawie i Zakopa­
nem. Ukraińskie szkoły średnic 
prowadzone są w Chełmie i Ja­
rosławiu oraz seminarium w Ry­
manowie. Polskich szkół ogólno­
kształcących nie ma.

Bombardowanie Irlandii
Bomby pochodzenia niemieckiego

W kilku wierszarh

łem La Manche, aby reprezen 
tować Włochy w wojnie na pół 
nocnym odcinku”.
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TO i OWO
Kanada rozpatruje projekt rzą­

du Stanów Zjednoczonych, doty­
czący odstąpienie „korytarza” na 
terytorium Kanady, któryby po 
łączył Stany Zjednoczone z Alas­
ką. Mówi się o utworzeniu z Ala­
ski 49-go Stanu Wielkiej Republi­
ki Amerykańskiej i 49-tej gwiaz­
dy na jej sztandarze.

Amerykanie odkryli Alaskę do 
piero w 1939 r. kiedy p. Harry 
Hattery, —- podsekretarz Stanu 
Spraw Wewnętrznych, przedło­
żył departamentowi Stanu me­
moriał, złożony z 94 stronic, na­
kreślający plan wykorzystania te­
go o Ibrzymiego kraju.

Alaska przedtem była w 
oczach Amerykanów „kupą śnie­
gu na dalekiej północy’4.

Byli oni przekonani, że Alaska 
jest zupełnie pustynnym krajem.

Już w roku 1867, kiedy Sea- 
vard kupił Alaskę od Rosji za 35 
milionów franków, uważano go 
za obłąkanego. Kraj ten jest jed­
nak dwa i pół razy większy od 
Francji.

Obecnie, dzięki p. Hattery, 
Amerykanie wiedzą, że tylko 3 
procent terytorium jest pokryte 
stałym śniegiem i że 150 tys. km. 
kw. — nadaj e się do uprawy i 
hodowli.

Do tego czasu wykorzystano 
tylko 40 kim. kw.

Alaska liczy tylko 60 tys. mie­
szkańców, w czym 100 rodzin in­
dyjskich, które uciekły z Kana­
dy przed represjami administra­
cyjnymi.

Na Alasce kobiety są nielicz­
ne. Ostatni spis wykazał, że na 
230 mężczyzn przypada 100 ko­
biet. ,

Niezależnie od swych możli­
wości rolniczych i bogactw mi­
neralnych (srebro, złoto, miedź, 
cyna) Alaska posiada dla Amery­
kanów ważne znaczenie strategi­
czne.

O 15 kilometrów od swego naj­
bardziej wysuniętego punktu — 
wyspy Sevard, znajduje się pierw 
sza wyspa, należąca do Rosji So­
wieckiej.

O 90 kilometrów od. cieśniny 
Behrjnga rozpoczyna się konty­
nent syberyjski.

Wreszcie od bazy Dutch Har- 
bourg do pierwszej posiadłości 
«japońskiej jest tylko tysiąc kilo­
metrów, Co dla bombowca 1941 
roku, nie przedstawia żadnej tru­
dności.

Kącik dla dzieci
CO TO ZA PTAK ?

Budzi nas, w wczesny czas, 
Jest domowym ptakiem.
Stąpa w pląsach, łebkiem 

wstrząsa
Z czerwonym szyszakiem,

•I ostrogi, zdobią nogi, 
Dziób ostry, rogowy — 
Drób pilnuje, lud zwołuje 
¡To zegar wioskowy !

Pióra lśniące, migające
Zdobią całe ciało —-
Bo król chodzi w swym narodzie 
Dumnie, jak przystało.

Ziarnka znosi, kurki prosi 
Grzebiące w śmietniku — 
Głośno pieje gdy dzień dnieje 
Hejnał : ku-ku-ryyku 1

H. Bakalarski.

ZWOLNIENIE
CZĘŚCI ROCZNIKA 1938

Vichy. — W miarę możliwoś 
:i zastępowania żołnierzy z ro­
czników 1938 (służących od 2 
lat) przez zaciąg ochotniczy — 
władze wojskowe zwolniły już 
na 20 ub. m. ojców rodzin, a 
na 15 b. m. zostaną także zwol­
nieni rekruci, urodzeni w stycz­
niu 1918 r.

W pogoni za czasem
(Dokończenie)

Jeden całkowity obrót ziemi 
dokoła jej osi trwa okrągło 24 
godziny. Z prostego działania 
matematycznego 360.24 wynika 

i że co 15 stopni następuje prze- 
j sunięcie czasu o pełną godzinę. 
Południk nazwany zerowym 
(Greenwićh pod Londynem) hę 
dzie miał godzinę 12, południk 
15 na wschód, przechodzący w 
okolicy Frankfurtu nad Odrą 
będzie miał czas o godzinę póź­
niejszy. a więc godzinę 13, po­
łudnik 30 w Leningradzie bę­
dzie miał godzinę 14 i t, d.
TABELA CZASU

Gdy w Anglii, Irlandii, Bel­
gii, Francji, Hiszpanii, Portuga­
lii, Maroku, Algierze, Togo i Da- 

PARYŻ: Muzeum w obserwatorium. (P.W. 8565).

homeju jest godzjna 00:00:00 
(północ), to zegary innych kra­
jów wykazują czas, jak w po­
niższej tabelce:

Kraj Czas
g.rn.s.  

Holandia ...................... 0,19,32
Niemcy, Skandynawia,

Litwa, Polska, kraje 
naddunajskie, Szwaj­
caria, Włochy, Jugo­
sławia, Albania, Tu­
nis, Kamerun .... 1,00,00

Finlandia, Estonia, Ło­
twa, Rumunia, Buł­
garia, Grecja, Kreta, 
Turcja, Palestyna. E- 
gipt, Afryka Połudn. 2,00,00

Sowiety (europejska 
część po Ural), Irak,
Madagaskar .......... 3,00.00

Północne wybrzeże So­
wietów, wyspa Mau­
ritius i Reunion (Oc.
Indyjski) ..—.... 4,00,00

Wigilia w Nicejskim P. G. K.
W wieczór wigilijny zasiadło 

do wspólnej wieczerzy w salach 
przy ulicy Congres kilkadziesiąt 
osób. Przybyli, aby podzielić się 
opłatkiem — nietylko tułacze wo­
jenni, których los przywiódł na 
Brzeg Lazurowy, lecz i ci, któ­
rzy już od wielu lat osiedli na 
stałe na Riwierze.

Choinka przypominała każde­
mu z nas lata dziecięce, a zapach 
jej —- rodzinne lasy.

Ks. kapelan, odczytał list pa­
sterski kardynała Hlonda, na­
stępnie serdecznymi słowy zwró­
cił się do rodaków. Kolejno prze 
mawiali pp. Chrzanowski w imię 
niu p. Dawsa i od siebie, Ładzi­
na, Szubert. Tyszkiewicz i Twar­
do.

Gawędzono przy spożywaniu 
tradycyjnych potraw-.

Pod koniec wieczerzy chóral- 
i nie odśpiewano kolendy. 1 rudno

Zachodnia Syberia . . 5,00.00
Środkowa Syberia .... 6.00,00
Wschodu. Syberia, Chi

ny, (Kanton), połud­
niowe wybrzeże Chin 7,00,00

Syberia Wschodnia, 
wschodnie wybrzeże 
Chin, zachodnia Au­
stralia ......—•— 8,00.00

Syberia dalekowschod
nia, Korea, Japonia 9.00,00 

Wschodnia Australia 10.0000 
Kamczatka, wyspy Mar

shalla, Nowe Hebry-
dy, Nowa Kaledonia 11.00,30 

Wyspy Fidżi ........ 12,00.00 
Samra (część wschód.) 13,00.60

Zachodnie wybrzeże 
Ameryki Północnej, 
brytyjska Kolumbia 16.00,00

Środkowe stany Amea 
ryki Północnej, Mek­
syk na wschód od 
Vera Cruz .............. 18.00,00

Wcliodnie stany Ame­
ryki Północnej, za­
chodnia część Brazy­
lii, Kolumbia, Peru, 
Chille ...................... 19,00.00

Kanada (kraina Wiel­
kich jezior), Gujana 
francuska, środkowa 
Brazylia, Argentyna 20,00,00

"Grenlandia, wschodnie 
wybrzeże Brazylii . - 21,00,(10

Azory, wyspy Zielone­
go Przylądka .......... 22,00,00

Islandia, Madera, Wys 
py Kanaryjskie, Gwi 
nea portugalska i 
francuska i t. p......... 23,00.00

było powstrzymać się od łez. 
Wszyscy więc pod najlepszym 
wrażeniem opuszczali gościnne 
progi Czerwonego Krzyża, 
wdzięczni, iż dzięki zacnej inicja­
tywie zarządu i ofiarnej pracy lu­
dzi dobrej woli, miast osamot­
nieniu, Polacy w gromadzie przy 
wspólnej wieczerzy spędzili ten 
najpiękniejszy ze wszystkich wie 
czorów — wieczór wigilijny.

Awu.

ZAMIESZKI
W GWATEMALI

Guatemala. — Rząd komuni­
kuje urzędowo, że zostało roz­
strzelanych 12 osób za zamach 
i próby buntu.

Wśród spiskowców znaj­
duje się pułkownik Pedro Mon- 
tenegro, dr. Julio Carilio i p. Jo­
se Palaez.

COPISZEPRASA?
ENERGIA CZYNU...

„FIGARO”*
„Wńfcihii/ wszyscy, jak cały 

Naród francuski jest ożywiony 
najlepszą wolą czynu i jak stop 
niowo znikają przesądy i u- 
przedzenia. Trudniej może od­
zwyczaić się od egoizmu, ruty- 
ny i nieufności. Ale energia i 
zdrowy rozsądek są także zara­
źliwymi. Praktycznie, poparcie, 
jakiego się. udziela ostatnio 
zdrowym czynnikom narodu, 
silnym i energicznym — wywo 
luje odpowiedni wpływ na wa 
hających się i niezdecydowa­
nych. Widząc piękne pola u są­
siada, ma się chęć zrównania 
z nim- Dobrze pracujący robot­
nik, pociąga za sobą resztę 
swych kolegów. Przemysłowiec 
lub kierownik warsztatu, który 
potrafił dobrze wykorzystać 
wszelkie możliwości produkcji, 
służy za przykład swym konku 
rentom. Nie chodzi już o oczeki 
wonie stale na jakąś cudowną 
pomoc ze strony Pańswa, lecz 
o to, by wykazać co ma rzeczy­
wiście w sercach i w głowie 'i0 
milionów Francuzów, by 
przejść obecnie len ciężki wą- 
WÓŻ”.
INICJATYWA

SPROWADZENIA 
„ORLĄTKA,,...

„GRINGOIRE“:
P. Bćnoist-MedćTiin, profesor 

Szkoły Nauk Politycznych z Pa 
ryża znajdował się, jako żoł­
nierz II klasy, w obozie jeńców 
w Voues i powziął myśl wypisu 
nia pięknej strony w historii 
francuskiej. Chodziło o sprowa 
dżemie prochów Napoleona II, 
arcyksięcia Rechstadt’ u, syna 
Napoleona I. Czy niezwykłe po 
danie w tej sprawie przeszło za 
pośrednictwem ambasady nie­
mieckiej w Paryżu, czy też p. 
de Brinon ? IV każdym bądź 
razie projekt ten dotarł do Ber­
lina i do Kanclerza i w ten spo­
sób 15 grudnia o 21 godzinie, 
pociąg z Frankfurtu przybył z 
prochami na dworzec wschod­
ni. w Paryżu. Gdy wiadomość 
o tym rozeszła się pomiędzy po 
drożnymi, nie chciano jej wie­
rzyć, a jakiś głos dodał w kon­
kluzji: „Jeszcze jedna plotka”.
WYSPY DODEKANEZU...

„LE MEMORIAŁ” —
„Często spotykamy w komu­

nikatach wojennych nazwę .. 
Wyspy Dodekanezu. Nazwa ta 
jest pochodzenia greckiego i oz 
nacza „Dwanaście Wysp”. Do 
archipelagu tego należą wyspy, 
położone w południowej części 
Morza Egiejskiego, pomiędzy 
wchodnim cyplem Krety i wy­
brzeżami Anatoli. Najważniej­
sze wyspy nazywają się: Rho- 
dos (ÎA60 km. kw. powierzch­
ni i Ï5.600 mieszkańców), dalej 
Karki, Symi, Thilos, Nisyros, 
Chos, Kalymnos, Deros. Path- 
mos, Carpathos, Casos i Astro- 
palia. Wyspy Dodekanezu nule 
żą obecnie do Włochów, którzy 
tu dodali małą wysepkę — Ca- 
stełlorizo, o 130 km. od Rhodos, 
lak, że razem „Dwanaście 
Wysp“ przeistoczyło się w 13”.

Trochę humoru
SAŁATA

Na instalacji grupy znanego 
stowarzyszenia, pomiędzy jed­
nym daniem a drugim, sekre­
tarz zwraca się do prezesa z wy 
mówkami :

„Tak dalej być nie może ! W 
barze nasi hałasują i kłócą się 
nieprzyzwoicie, trzeba ich upo­
mnieć, by ściszyli dzioby. Na co 
pan prezes jeszcze czeka ?’4.

A flegmatyczny prezes odparł 
spokojnie :

„Na sałatę”.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

Marszalek Francji
CZĘŚĆ V.

Dnia 13 września 1812 roku ar­
mia francuska stanęła wreszcie 
w obliczu „miasta świętego’4, da­
wnej stolicy moskiewskiej. Na 
widok potężnych, złocistych ko­
puł powstał prawdziwy szał ra­
dości. Zdumienie ogarnęło wszy 
stkich. Niektórzy popadli w ja­
kieś radosne uniesienie, inni za­
częli krzyczeć : „Moskwa, Mos­
kwa” 1 Wszyscy nie posiadali się 
z radości.

Przyśpieszono kroku. Nie ist­
niały już żadne armie, żadne re­
gularne oddziały. Jeden przez 
drugiego starał się pierwszy 
wkroczyć, przed innymi, do 
wspaniałej stolicy.

POŻAR MOSKWY
W nocy z 13 na 14 września 

w sam wieczór wejścia Francu­
zów do Moskwy, więźniowie po­
dłożyli ogień pod miasto. Rząd 
moskiewski, a w szczególe hr. 
Rapstopczyn (ojciec hrabiny Sie- 
gur, autorki licznych i pięknych 
opowiadań dla młodzieży) zwol­
nił ich w nagrodę za ten ohydny 
wyczyn.

Spłonęła jedna trzecia część 
miasta, również szpital, w któ­
rym przebywało do 15 tysięcy 
rannych lub chorych. Napoleon 
zmuszony był opuścić Kreml i 
zamieszkać w Piotrowskim Pa­
łacu.

Spodziewał się on, że Rosjanie 
ustąpią wreszcie i zażądają wa­
runków pokoju. Tymczasem nic 
podobnego nie nastąpiło. Ale­
ksander był zdecydowany wciąg­
nąć nieprzyjaciela aż po sam Sy­
bir, gdyby było potrzeba, i zni­
weczyć wszystkie zwycięstwa 
nieprzyjacielskie przez głód, zi­
mno i pożogę. Daremnie wysyłał 
Bonaparte ku przednim strażom 
rosyjskim parlamentariuszy — 
zbywano ich niczym.

Sytuacja pogarszała się. Zima, 
ostra i gwałtowna zbliżała się 
szybkim krokiem ; zasoby poczy 
nały się wyczerpywać, bowiem 
jeden tabor z rezerw armii zo­
stał spalony. — Lud podżegany 
przez popów i panów, sam chwy­
cił za broń przeciw „nowemu 
Atyli4’ i „Antychrystowi”.

Car ze swej strony mógł teraz 
przed światem cierpiącym pod 
jarzmem Napoleona, piętnować 
„ohydnego tyrana”, i nawołując 
naród swój : — „Podnieście się 
wszyscy ! Z wiarą w sercu i z 
bronią w ręku, żadna przemoc 
ludzka nie przemoże was !

Takie deklamacje patriotycz­
ne pozostały wprawdzie bez zna 
czenia w święcie, lecz w samej 
Rosji wywołały one świętą woj­
nę, podobnie jak w Hiszpanii. 
Cały naród podniósł się przeciw 
najeźdźcy. Była to wojna narodo­
wa, prawdziwie straszna.
ODWRÓT WIELKIEJ ARMII

Było rzeczą możliwą przezimo 
wać w Moskwie, dzięki zapasom

BYLI WOJSKOWI 
AMERYKAŃSCY 

O POMOCY ANGLII
Nowy Jork. — P. Józef Nene- 

dez, prezes Stowarzyszenia „We 
teranów wojen zagranicznych” 
zwrócił się z apelem do człon­
ków tego stowarzyszenia, aby 
dołożyli wszystkich wysiłków dla 
podtrzymania polityki obrony 
krajowej i pomocy Wielkiej Bry­
tanii’4.

„Jeśli nasze własne życie Jest 
zagrożone, — oświadczył p. Ne- 
nedez, to nie jest czas na żąda­
nie od Anglii zwrotu kilku mi­
liardów długu z ostatniej wojny”.

„Będzie nas dużo mniej kosz­
tować jeśli zapomnimy o tych 5 
miliardach, które nam winna An 
glia, jeśli w ten sposób uniknie­
my wydania 100 miliardów pod­
czas nowej wojny4’. 

żywności, porzuconym przez. Ro 
sjan. Jednak cesarz wołał naka­
zać odwrót..

Armia francuska opuściła Mo­
skwę dnia 19 października, ma­
jąc zapasów na dwa tygodnie. 
Na dobitek złego musiała ona 
wracać drogą, jaką przyszła. By­
ła ona już ogołocona ze wszyst­
kich zasobów, bowiem gen. Ku- 
tuzow zagrodził wojskom francu 
skina ku bogatej Kałudze i zadał 
klęskę księciu Beauharnais pod 
Mało - Jarosławiem (24 X. 1812). 
Bonaparte nie ośmielał się pow­
tórzyć atak i wołał już znosić 
głód, niż próbować szczęścia w 
wielkiej bitwie.

Prawie dwa miesiące (od 19 
października do 16 grudnia 1812) 
trwał słynny ten odwrót ; wy­
jątkowo ostra zima (termometr 
spadł poniżej 37 stopni) oraz, 
brak żywności — szybko uczy­
nił z niego zupełną klęskę.

Wkrótce była to tylko jedna 
wielka masa ludzi nieszczęśli­
wych, bez koni, bez broni, wlo­
kąca się wzdłuż drogi pokrytej 
śniegiem i błotem, upadająca ze 
znurzenia i powoli zamierająca.

Wokoło roje kozactwa bezli­
tośnie dobijały maruderów, ran­
nych, umierających.

Wieczorem, w czasie biwaku, 
przy dogorywającym ogniu — 
ćwiartowano resztki krwawej ko 
niny. Ogólne zmagało milczenie. 
Kto miał nieszczęście oddalić się, 
rzadko kiedy wracał, bowiem gę­
sta zasłona śniegu kryła żołnie­
rza upadającego pod lancą kozac­
ką albo śmiertelnym ciosem 
mrozu.

Całodzienne wyżywienie, wo­
bec coraz większych braków, 
składało się z koniny, skóry, jusz 
ki skrzepłej, kartofli, niekiedy od 
robiny zboża.

NAD BEREZYNĄ
26 listopada 1812 roku armia 

stanęła przed szeroką rzeką, 
rwącą i mętną, po krórej płynę­
ły potężne kry oraz wszelkiego 
rodzaju rupiecie, gdyż odwilż 
spowodowała ruszenie lodów.

Było tu około 68 tysięcy ludzi, 
z których zaledwie 25 tysięcy 
miało jeszcze karabiny. Trzy kor 
pusy rosyjskie, liczące razem 100 
tysięcy żołnierza, otaczały ich. 
Sytuacja stawała się rozpaczliwą. 
Cesarz jednak dowiedziawszy 
się, że o kilka kilometrów dalej 
istnieje bród, polecił zająć ten 
punkt. Tymczasem chociaż w 
tym miejscu rzeka była znacz­
nie mniej głęboką, wartki prąd 
uniemożliwiał przepłynięcie i na­
leżało zbudować dwa mosty.

(Ciąg dalszy nastąpi)

POLEMIKA „BURZENIA’4

Berlin. — Niedawno pismo 
londyńskie „Daily Mail’4 ogłosi 
ło artykuł pod tytułem: „Płacić 
nazistom tą samą monetą!” W 
artykule tym — jak wynika z 
cytat zawartych w depeszy DNB 
— dziennik angielski przypomi 
nał swe dawne wywody, doma 
gające się bombardowania lud­
ności cywilnej Niemiec, i stwier 
dził, że spotkały sic one „z po­
klaskiem szerokich kół’4. „Dai 
ly Mail” przytacza następnie li­
czne głosy czytelników, pochwa 
lające projekt bombardowania 
niemieckiej ludności cywilnej.

DNB określa to jako „obłu­
dę4’ i oświadcza, że chodzi tu o 
odwrócenie istotnej kolejności 
rzeczy, zarzucając lotnictwu an 
gielskiemu, że ono to właśnie 
przez długi czas bombardowa­
ło bezkarnie miasta i wioski 
niemieckie, zanim „Fuehrer na­
kazał, by lotnictwo niemieckie 
odpowiedziało ciosami ze swej 
strony”.

ZŁOTE MYŚLI
Koalicje i trusty złamały 

liberalizm i wprowadziły 
nieograniczoną żądzę zys­
ków i wyzysk obywateli.

Marszałek Petain.

Kącik dla gosposi
UŻYWAJCIE OCTU

Do czyszczenia kafli i szyb na­
leży używać mieszaniny, przygo­
towanej z wody z octem (szklan­
kę octu na jeden litr wody) i pro­
szku do czyszczenia metalu.

Przedmioty' przeznaczone do 
czyszczenia należy masą tą do­
brze przetrzeć i następnie wy­
suszyć.

Umywalnie i wanny z emalio"* 
wanego fajansu należy poprostu 
przetrzeć szmatką, umaczaną w 
occie. ?

DLA POROZUMIENIA SIĘ 
PO FRANCUSKU 
I PO ANGIELSKU 

można nabyć w Administracji 
„Wiarusa Polskiego ’* 

Przewodnik Plurnon
Rozmówki

polsko ’ francusko - angielskie 
(80 stronic) — Zwroty i zdania 
potoczne oraz słowniczek. — 
Cena 5 franków z przesyłką.

Pieniądze przesyłać na kontr 
pocztowe nr 628-06.

Najdokładniejszy, najpraktycz­
niejszy, starannie wydany i naj­
tańszy z samouczków.

OGŁOSZENIA
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Królewna Snieślct 
i 7 karzełków.
Zycie Marszałka Petain.

PATHE-PALACE. — Córka Studniarzu 
z Raimu i Fernande!.

ROYAL. — Bicie Serca z Danielle Dar- 
rieux.

POSZUKIWANI/

1 ERESZKO Aleksander, prze 
bywający w Camp de Livron 
par Caylus (Tarn et Goronne). 
poszukuje Lichacz Ewy ze Sta­
rego Sioła (Polska), która prze­
bywała w depart..Ariege. (213). .

LISIKIEWICZ Adam PAR- 
TYKA Władysław, POTEM P- 
SKI Władysław ■— z camp des 
Travailleurs polonais 973-e Grou­
pe, Serrieres en Chautagne (Sa- 
vovie), poszukuje krewnych i 
znajomych. (215)...

GUMINSKA Zofia, zamiesz­
kała dawniej w St - Marc s/Mer 
par St Nazaire, poszukiwana jest 
przez Pechalską Annę, 6, rue St- 
Julien - Albi (Tarn), która posia­
da wiadomości od męża. (216).rt

CZEREDNY Rom an. zamiesz­
kały w Lurs (Basses Alpes) po­
szukuje syna swego Alfonsa oraz 
Czaplickiej Wiktorii. Wszystkie 
wiadomości o nich przyjmę z 
wdzięcznością. (218)...

tata »11
„WIARUSA POLSKIEGO’’ 

na rok 1941 
do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z miejscem wol­
nym do notatek, są już 
do nabycia w cenie 
po 10 franków za sztukę.

Należność prosimy wpłacać 
z góry na nasze konto pocz- 
— towe LYON 628-06. —

Fel jeton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 4.

ALEKSANDER GŁOWACKI 
lllllll!lilll!l!l!lllilli;i!llW!ll..

Anielka
Odtąd nie czuliśmy, nie wi­

dzieli i nie myśleli nic, zasłu­
chani w wartki potok wyrazów, 
który wypływał nam z okolic 
przełyku, obracał język, poty­
kał sie o zęby i, poruszywszy ko 
łumnę powietrza, tudzież wła­
dze umysłowo znudzonego pro­
fesora, krystalizował sic osta­
tecznie w „notesie”, przybiera­
jąc tam formę mniej lub wię­
cej opłakanego stopnia.

Błogio zadowolenie wewnę­
trzne bywało zwykle nagrodą 
tej pracy, jąkąśmy (wedle jed- 
Eozgodnej opinii osób star­
szych) wykonali dla dobra na­
szej przyszłości, na !;tórą — 
piąta deklinacja łacińśka, sło­
wa: sein, haben i werdeh, tu* 
dzież fałszywe podane nazwis­

ka królów egipskich — stanów 
czy wpływ wywrzeć miały.

Tak rzeczy stoją w szkołach, 
gdzie z powodu natłoku ucz­
niów inkwizycje pedagogiczne 
odbywają się krótko i nie częs­
to. W edukacji zaś prywatnej, 
przy której uczeń wciąż musi 
wydawać lekcje, miejsce trwo­
gi i gorączkowej niepewności 
zajmuje: trwające kilka godzin 
ogłupienie, a potem -- wybuch 
ukontentowania, jakby nas z u- 
kropu dobyło.

Chwila podobna zbliża się 
właśnie, dla Anielki, wypowia­
dającej przed guwernantką 
swoją panną Walentyną, oslat 
nią popołudniową lekcję — ge­
ografii.

Dziewczynka stoi na środku 
pokoju, oparłszy złożone jak 
do modlitwy ręce na czarnym, 
lakierowanym stole. Ciemne 
włosy jej w powodzi czerwco­
wego słońca błyszczą, jak złoty­
mi nićmi przetkane. Machinal­
nie przestępuje z nóżki na nóż­
kę i błądzi oczyma po drzwiach 
prowadzącyćh do pokoju mat­
ki, po suficie, lub Stole, żatzuco 
nym materiałami i narzędzia­
mi oświaty

— „Modena ;— trzydzieści ty 
sięcy mieszkańców. Dla ochro 
ny od upałów ma okryte cho­
dniki... Reggio, wymawiaj: Red- 
żio’4...

— Ależ Reggio mówić nie po­
trzeba, a tembardziej dodawać: 
wymawiaj. Jesteś strasznie roz- 
trzepna, moja Ahielciu, a masz 
już lał trzynaście...

Upominania to wyszło z wąs­
kich ust panny Walentyny, oso­
by, klóra cieszyła się szaremi 
włosami, szarą twarzą, szarymi 
oczyma i ciemno-popielatą suk­
nią w białe kropeczki.

— Redżio... — powtórzyła 
Anielka i zacięła się.

Na białą twarz joj wystąpił 
silniejszy rumieniec, szafirowe 
oczy niespokojnie przebiegały 
ze siołu na sufit. Aby wyjść z 
kłopotu szepnęła cicho:

- - „Reggio. wymawiaj: Red­
żio...” —- a potem powtórzyła 
głośno: — „Redżio... 15 tysię­
cy mieszkańców...4’

1 odetchnąwszy, jak tragarz, 
który ustawił nareszcie wielki 
kufer W lokalu trzeciego piętra, 
mówiła dalej:

—- „Niedaleko tego miasta wi 
dać zwaliska zamku Canosa...”

— Kanosa! — poprawiła ją 
dama popielatego koloru.

Powtórnie zbita z tropu dzie­
wczynka znowu zarumieniła 
się, zawahała, później powtó­
rzyła raz już wypowiedziany 
frazes: ,niedaleko tego mias­
ta4’... i kończyła:

— ...na którego podwórzu cc 
sarz Henryk IV w kornej pos­
taci, przez trzy dni błagał Grze 
gorza VII, papieża, o zdjęcie 
klątwy, 1077 roku... Carrara...”

— Karata... „Karara nieopo­
dal od morza, łomy marmuru, 
słynnego z białości...’4-

Uczona dama, z której nio­
bów ciekawie wyzierał zakurzo 
ny pokład włosienia, wzięła do 
reki pióro i po głębokim namy­
śle. napisała w dzienniczku : 
„Geografia —- dość dobrze”.

Anielką siedziała z głową po­
chyloną, niby nie patrząc na 
dziennik. Mimo to szafirowe o- 
czy jej zrobiły się prawie czar­
nie, kąty ust pochyliły na dół...

„I bawić się nie pozwalają, i 
piszą tylko: dość dobrze —• po­
myślała. —- Niezadługo już 
słońce zajdzie...”

Dama przygarnęła do siebie 
książkę.

—■ Będzie stąd — rzekła —< 
„Wielkie księstwo Toskańskie 
(starożytna Etruria)...4’ aż do...

Przewróciła dwie kartki:
— Aż do: „weszły w skład 

królestwa włoskiego...”
I nadgryzionym paznogciein 

zrobiła w oznaczonym miejscu 
kreskę.

Potem odchrząknęła i głosem 
łagodnym mówiła:

— C w języku łacińskim i od 
niego pochodzących, przed: a, 
o, u wymawia się jak k. Powta­
rzałam to nieraz. Wychowanie 
twoje, Anielciu, jest bardzo za­
niedbane; a masz już lat trzy­
naście... Musisz wiele pracować, 
aby doścignąć inne panienki, bę 
dące w twoim wieku.

Anielka wysłuchała upomnie 
nia jednym uchem. Chwilę póź­
niej spojrzała ukradkiem na 
zielone gałązki lipy, szeleszczą­
cej w otwartym oknie i —wy­
ciągnęła rękę do książki z za­
miarem złożenia jej.

— Jeszcze nie czas! -• -rzekła 
nauczycielka.

Dziewczynka, prżekcHtiawsźy- 
się, że zegar wskazuje dwkj mi­
nuty do piątej, usiadła. Oczy jej 
znowu przybrały kolor szafjro-* 

wy, a później niebieski — usta 
pięknie "wykrojone odchyliły 
się. Każdy jej muskuł drżał. Po 
wielogodzinnych lekcjach chcia 
ła już wybiec do ogrodu, a tu 
jeszcze dwie minuty do piątej !.,.

Od snopów światła ściany po 
marańczowego pokoju lśniły 
się jak metalowe, biała pościel 
stojącego w kącie łóżeczka 
Anielki raziła oczy, lusterko na 
stoliku błyszczało jak gwiazda. 
Z lipy pachniał miód, a z dzie­
dzińca dolatywało pianie krzy­
kliwych kogutów. Świergot pta­
ków mieszał się z brzękiem 
pszczół i cichem szemraniem 
starych drzew ogrodu.

„Ach! ta godzina nigdy chy­
ba nie wybije4’ — myślała Aniel 
ka, czując na twarzy powiew 
ciepłego wiatru. Zdawało się, 
że ją napełniają dreszcze świa­
tła, ziejącego z nieskończoności.

Panna Walentyna tymcza­
sem, oparłszy się na poręczy 
krzesła, splotła żylaste ręce na 
piersiach i machitialnie patrza­
ła w ten punkt swej popielatej 
garderoby, który wieśniacy na­
zywają podatkiem. W oschłej, 
zmęczonej wyobraźni widziała 
sje przełożona nensij. złożonej 

ze stu panien ubranych szaro, 
które należało utrzymać w kar­
bach porządku aż do uderzenia 
dzwonka. Marzyła, że ciżba is­
tot młodych, chcących wybiec 
na ogród, tłoczy ją ze wszyst­
kich stron, ona zaś opiera się 
żywym falom piersi i rąk ze spo 
kojem i siłą granitu! Ta walka 
dręczyła ją, lecz zarazem napeł 
niała duszę niewymowną słody 
cza. Panna Walentyna czuła, że 
oczekując na . dzwonek, wbrew 
własnej chęci i porywom mło­
dości aż stu dziewczynek, słu­
cha potężniejszego nadewszyst- 
ko głosu — obowiązku.

Jeszcze minuta...
¡Za oknem słychać było ciche 

skomlenie psa, który zwykle o 
lej porze bawił się z Anielką. 
Dziewczynka tarła niespokoj­
nie rączki, spoglądając to na ze 
gar, to na wydętą przez wiatr 
firankę, ale — siedziała.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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